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RED A KCYA  1 ADMIN1STRACY A

K R A K Ó W ,
U L  J A G I E L L O Ń S K A  L  9 .

„KOŁO MIESZCZAŃSKIE".

I R  GAN POŚWIĘCONY SPRAWOM 
M IE S ZC ZA Ń S TW A  POLSKIEGO.

W Y C H O D Z I  C O  S O B O T Ę .

Prenumerata z przesyłką pocztową
m iesięcznie . . . .  80 hal. 
kw artalnie . . 2 K . 40 „
półrocznie 4 '50h ., rocznie 8 K  

N um er pojedynczy 20 hal.
O gł. jedn oraz. 10 h ., częście j pow tarza­
ne 7 h ., za 1 cen t.2 N adesłane : w iersz 
p e tit. 1*70 k or. słow o w k ro n ice 70 h a l.

Prosimy o nadsyłanie za­
ległej prenumeraty i na na­
stępny kwartał.

Prenumeratę „Głosu mie­
szczańskiego" można rozpo­
cząć każdej chwili. Na żąda­
nie wysyła się numera oka 
z o we.

Każdy mieszczanin- ręko­
dzielnik powinien nrennme- 
rować „Głos mieszczański1.

Prosimy o nadsyłanie ko- 
responaencyi.

Smutne horoskopy.
Rozbicie prac poprzedniego Sejmu, 

udaremnienie obrad nad projektem re­
formy wyborczej, a więc u d a re m n ie ­
nie w szelkich z a m ia ró w  p o p ra ­
w ien ia  tych u stęp ów  projektu, 
które w  interesie  m ieszczań stw a  
polskiego jak np. co do najsłuszniej­
szego żądania dziewięciu mandatów 
rękodzielniczych p op raw ek  w y m a ­
gały, sprowadzić może najgorsze na- 
następstwa dla ludności naszego kraju.

Od wielu lat oczekujemy naprawy 
stosunków ekonomicznych i polity­
cznych a namiętna walka, wybuchają­
ca często z marnych pobudek oso­
bistych, niw eczy w szelkie d ob re  
chęci zwolenników postępu a zara­
zem wzbudza w sferach produkujących, 
które skutki niezgody na swej skó­
rze boleśnie odczuwają, ia l  i n ieufność  
do ca łe g o  p a rlam en tary zm u .

W ybory sejmowe nie poprawiły

sprawy, lecz, jak niektórzy twierdzą 
znacznie ją pogorszyły.

Ze wszystkich kuryj wybrano na 
posłów :
4 0  centrowców i autonomistów 
11 narodowych demokratów 

8 chrzęścijańsko-ludowych 
2 0  demokratów
19 konserwatystów krakowskich 
15 ludowców

4 dzikich (z tych 1 Niemiec Hempel) 
razem 117 Polaków, nadto 

31 Ukraińców 
1 moskalofila wreszcie bez 

wyboru zasiada nadal w Sejm ie 12 
wirylistów t. j.
5 biskupów rzymskich (1 Ormian)
3 biskupów grecko-katolickich
1 prezes Akademii
2  rektorzy uniwersytetów 
1 rektor politechniki.

Na 161 członków sejmu, przeciwni­
cy reformy wyborczej mają głosów ; 

6 wirylistów 
4 0  autonomistów 
11 wszechpolaków 
8 chrześć.-spol.

Razem 65 głosów.
Liczba przeciwników reformy wy­

borczej wzrosła zatem tak dalece, że 
uzyskali większość wśród stronnictw 
polskich (65 na 117 względnie na 126 
głosow), bez ich zgody reforma wy­
borcza do skutku przyjść nie może, 
a w tym wypadku grozi nam po bez­
skutecznych próbach ponowne rozwią­
zanie Sejmu i być może dalsze u- 
szczuplenie liczby mandatów polskich.

Aby do tej ewentualności nie do­
puścić, aby strasznych skutków prze­
silenia ekonomicznego wywołanego wy­
padkami międzynarodowymi nie zwię­
kszać i nie doprowadzać kraju do o- 
statniej ruiny, apelujemy do wszystkich 
nowo obranych posłów bez różnicy

ich przynależności partyjnej, aby zdali 
sobie jasno sprawę z obowiązków, ja - 

' kie wraz z mandatami na siebie przy- 
jęii. _

Nie zawiść, iż ten lub ów kolega zdo­
był synekurę, tytuł lub władzę, lecz 
dobro kraju, dobro ludności powinno 
być myślą przewodnią działalności po­
selskiej.

Biurokraci austryaccy zbyt licznie 
w Sejmie reprezentowani i ich sprzy­
mierzeńcy magnaci podolscy, wyrzec 
się muszą jedni działalności na szko­
dę kraju, a na pożytek tych, co na 
zgubę naszą wśród społeczeństwa pol­
skiego ferment utrzymać i niezgodę 
podsycać pragną, drudzy przywilejów, 
do których dziś już żadnego prawa 
nie mają.

Nie o utrzymaniu przywilejów my­
śleć trzeba, lecz raczej o wzmocnie­
nie żywiołu polskiego w zagrożonych 
okolicach.

Jest tam ziem_ podostatkiem, która 
niestety często w obce ręce przecho­
dzi, choć wyżywić może setki tysięcy 
rodzin polskich.

Cenniejszą zdobyczą narodową bę­
dzie podniesienie przemvsłu rękodzieł 
i rolnictwa;

Bogatsi i silniejsi będziemy, gdy na 
własną potrzebę wszystko w kraju wy­
produkujemy, a przepadniemy, gdy 
wśród kłótni o przywileje nieprzyja­
ciołom naszym wrota na oścież otwo­
rzymy.

Mieszczaństwo dość ma jałowych 
debał przeplatanych podstępnerri in­
trygami; Ządu pożytecznej pracy dla 
dobra kraju, żąda natychmiastowego 
przeprowadzenia nowej kostytucyi kra- 
'owej ' żądanie 'to jeszcze przed ze­
braniem się Sejinu każdej chwili i na 
każdem miejscu posłom nowo obra­
nym powtarzać będzie.

Chemiczna pralnia F IL IE : K a rm e lic k a  2 8 ;  G rod zk a SI.
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K andydatura  rękudziein icza.
.^Sprawa reprezent-acyrstanu rękodziełni- 

'•ózego w Shjniię1,■'najważniejszego w taaju  
obo‘k rolnika jet kw^esjfeą mir ważną, że 
z nieprzepartą koniecznością domaga się 
od twprców reformy,.'jyybore^ej jej załątwie- 
pia. Bo (przecie;? bezprzykladnem byłoby- 
bezprawiem, by 8O‘‘O0D rękodzielników, mjd 
którjjtm jkrRj i' Bą-nsWo w znacznej mierze 

,śwój byt' opiera, było pozbawionych wła­
dnego zastępstwa w Sejmie gdzie 'bywają 
zalatjyiape kweśtyfe' decydujące o bycie 
rękodzielnika.

Zdawali sobię dobrze zttiegSgjsprawę auto- 
rowie niedoszłej dó sk-utjku sejmowej "a-.,! 
formy wyborcSej i chociaż nie mieli wcale 

ibclfoty "''mtefeli stworzyć dwa mandat.y 
dla kiipyi Izb lęłfełfzielnićzych.

By? to licżjywiście niarby TtKhłap, którćgb 
rękcxTzieIniby przyjąC lfflej mogli. To też 
w dniu 24' listopada ' 19£2 r. odbyła się 
wielka manifestaeya rękodzielnicza we Ł\yoś’-. 
wią,, gdzie zgromadzeni licznie rekodźiel-y 
nie-y z "'całego kraju uchwalili domagać się 
9-ciu mandatów, jak$l najmniejszej liczby 
odpowiadającej sile liczebnej i podatkowej, 
oraz warto||k-społecznej rękodzielnika.
T. 'Ppśiiulafy krajowego wiócu przyjęli',człon­
kowie, komisjo dla sejmowej refei my wy­
borczej do wiadomości, oświadczając je-d- 
nakż&, że wó^Sdokonaiiegó rozdziału man- 
clalówynfe można znajsćymiejscai£na 9 po­
słów i 'lekcidzietnicy muszą się zadowolić 
dwoma mandatami

Ostatę^zyfie reforma wyborcza, nie doszła 
do skutku.

' Sejm został rozwiązany, rozpisano wy­
bory! rozpoczęty sj| namiętna agitaeyrf, 
z'arówna'zwolenników jak i plteeuiWmllów 
.reformy wyborczej dla wprowadzenia jak 
największej liczby swych pósłówpdo Sejmu.

I  między rękodzielnikami zwłaszcza, w 
Krakowie pozfiocial się, ożywion^fS-ftićh. 
TŚk Polskw^Stronnidihń micsŻGząnskie, jak 
też fróifda .rękodzielnicza' postanowiły. ® y- 

'tfun ąó wlasin%o' 'kandydata T g k < ^ S K S a .
Polskie StyonngfhtBO niieszcscm-ikiŁ;. znając 

brakfzmysłu politycznego 1 zacietrzewienie, 
oraz notoryćzłiy apetyt ną wszelkie, man­
daty frontlzisfrów;.' \viedzialq,; że w »$ązie.i 
postawienia z swej strony kandydata nie 
uzygka dla nidge'’ poparcia od jfmndzistów, 
kf.óązJy JfeK łe t będą gd zw alczać. 
Dlatego też pozostawiło; inicyatywę fron- 

,;dżie rękodzmlniczby gotowe do wszech­
stronnego poparcia je j kandydata, gĄyhg ĵ
to była Bslołśa najbardziej -nawet w l w  
iispośpbiona wźględgm Polsltiego Stro.nni- 
ctwa.mtóg&czańskiego, alę b.ędąpą,-ręfco4dzisl;J 
nikiem.

Wiedziała. o tem clobfże fronda ą£feęlnak 
mimo i szumnych zapowiedzi nie wystąpiła 
otwarcie*. z wtaspą. kandydaturą, leeż ,ną 
wzór owego dziadka, który na podstawie 
odpowiedniego mechanizmu wychodzi z 
kryjówldbgdy ma bycj pogoda, a chowa Się 
nj» dębzcz, jw^kuwała,!® j.ftźliwie, p. Wajdę, 
trzymającego jednak za poły surduta, b y ' 
go w porę (cofnąć i z trwogą nadsłuchując, 
co też powiedzą o nim Gej opiekunowie, 
a kiedy ci, ściągnięciem brwi okazali tylko. 
Swoje niezadowolenie/ frppdziśfi iWej^gałi 

,źa połj^dziadk^w/ospbie, p., W ajdy do łęr-y- 
dpwki,d»śp 'awi^flliwiaj^oisię przed swym- 
.opiekunami, nue'mają zamiaiu stawiać- 
kandydatury p Wajdy,- lecz tria razlM'2 
Ówioizą s ię  hylko-/ by- w przyś^łq,śhi 
u m i fe óKp, p sir a w i ó ,i w ta s n.ą g<j k a n d ydata.
I  śmiesznie wyglądali u obęć* własffych 
^ów-. zamieszczonych w okapie frondy, 
kiedk,p isali; ..Mielmy chwała Bogit- tyl&zsit' 
i  energiij aby sam i ■pnfk ^ĘzegdSrej^ezmi--‘ 
tania upomądeć $i§ en&:giqmie ojsfikmitenie

naszych ^óst-iilatóiĄi N ie możemy obecnie 
licżgćfjMti''.nikogo, tylko na siebie samych. 
Wszystkie <dotychczasowe obiełny&fi kandyda­
tów tej. cźy owej party i/by ly  tylko obietni- 

■ cam if.za  Ictóremi nie po-szedl w ślad czyn 
i prąca{JM

Zdawało się, że frondziści pozbędą się 
swych -opiekunów, a nawołują® sąrpi". do 
zgody, wyciąghą rękę pojędndhia do P ol­
skiego Slronnictjiodi, inieszęićęmskiego i - za­
pewnią w ten sposób wybórJ&Wego kandy­
data.- Z braku wyrobienia poUtycz.yegeS 
dali jednak posłuch poduszcżęniom prze- 

jfciwhiEpM zgody'rękodzielniczej. i mimo, v.<Ą 
Polskie Stronnictwo tnieszczoBsaR  samo by1 
inne ddbra publiczpego ofiarowało zgpdę 
dla' przeprowadzenia- kandydata-rękodziel - 
niczego, dali się uwieść,’,wichrzycielom i pro- 
pono\canej zgocly-nie pizyjęli.

W niezdecydowanej agifadyi'. zro-
zmpTfif "tylko tjde, że p. Wajda nigdy po­
słem z Krakom/a być nie może, a ponieważ 
go już ośmieszyli, chcięłi p.ęiglicljiego a S ć  
dla p. W ajdy za listek HgiwfK za któryby 
się niefortunny kandydat mbgł skryć. 
HKKaitOKKiawH  ̂ p. Iglickiego przyjęto — 
jak pisał: wJjaSjrm organie — nii.eszGzań- 
stwo, 'przyjęło ją • Stronnictwo p^śkiego 
mieszc^atistwa demokratycznego (Zielenią­
cy) i Paśliie 'Stronnictwo demokratyczne, 
ale 'pfży glosowamu nieśprzeszla z tego tylko 
powodu, izflbraklo dla niej miejsca, gdyż 
Stronnictwo-polakiego npeęzczaństwa-demo- 
kratycznegw i Pols.hie>-Stronnictwo demę-J 

■'.k#’at.yezne - .ppsta.wilj7 po du-Sch- kandy­
datów.

Jdśttp conajmaiej-łłaiwne. IJeżeli bowiem 
w ten-Zsposób-'.spraAyę się będzie L'.ćizuinig'J|j 
to gdyby- 'Kraków wybierał nawet. 2)j po­
słów, BgwSftze braknie miejsya. dla p. Iglic- 
kiego czy’jakiegokoJwiek kandydata frondy^ 
bo wspomniane Stronnictwa, postawią po 
10 Icajid-ydatów.
. -Żresztą miejsce było jeszcze nie na jeclto!-1 
gó kandydhpąji tjdko frondzie się zdaje, 
że na kandydatów.i{ius; być pewi-id ferma 
jak n? p. na; śwdecżki IdjfeiJS1

W Ifeźultac.ie fionda, mąjąęh rzekomeH 
poparcie całego Krakowa, napraudę- się 
bawił®, w s ta w ia n ie  k a n d y d a ta , bóa 
swego dziadka- doA k ry jó w k i sch o ­
wa ł4V r-

Wobec -tćgo P olskie Slróńdyictwo miesz- 
emilskiój, ŵ yąunęfe.- na( parę dni przed wj?-% 
borarhi' gcły już agitacyai była niemożliwa, 

“'b^Sdy-ełńiczą kandydaturę w osobie p. 
G ram atyki,K żłow ieka w calem miejcie 
znanego i peWażane*g™ który nie 'mieszał 

r$ię zupełnie w spozy« krakowskie li ręko­
dzielników i spodziewać się należało. żJeę 
frondzisgi oddadzą owycfh marnych 6 gło­
sów’. któi)ę. uzyskał ich kandydat p. Wajda? 
na p..'-.Gramatykę.

Niestety)!) fronda miała/ da zapłaceń iM 
weksel ludzfenĄ, którzy '^omqgli* jej przy 
rozbijaniu jedności •tykodzielniGŻej i cllą- 

Jtego wolała czy też musiała dług ten za­
płacić/oddając poza dwymi 6 glosami,'„które 
uzjfefel p. WajcTa/parę lb|it-ymaćyi pp. Sfee- 
Itowsldemfeózy BanHfowskiemu, niz o- 
kazać ji^bzuniienie w-la-s.nej ‘śpfaWy prz.eżćpd- 
danię głosów n.ą r^iodzielniczego kandydhta.

Opęćn ipjjktara s.ię frondą'osłabić, wrdźenie 
syygS .błędm.czy złej1 wpli twierdząc, żejjrie 
chciała wystawiać ‘za Hjośmiewiśfibl kand^jff 
data rękodzielniczego.

Faklj jednąk pów ;śtan ie". faktem / że tronda 
zdradziła interesa rękodzielnicze.

.Polskie •Sfrofomctiim mi&szcizańslcie doskó*;' 
nale ^óbie z t-egę^prawęćzdawalb.yżfc jegen, 
kahdydat. ńie przejdzie, Wsfeak-feflm p. Gia- 
niatyka w su-ej mowie- kandydackiej, wy-r- 
głoszóhej ńia zgromadzeniu dnia - 30-go 

[{czerwca oświadczył, że wie, iż nie zostanie

w ybrany, ale Stronnictwo itą kandydaturą 
chciało zamanifestować, że z Krakowa na­
le ży  się rękodzielnikom  mandat.
; Z (leżeli fronda u\,ąża, ,że ■ za u padkiem 
p. Granifttyki idzie jego i stanu rękodziel­
niczego ośmieszenie, to wykazuje zupełną 
ignorancyę życia poliiyc^iięgo. ąjstjhtecznie 
najbardziej rękodzielników skompromito­
wał p. Wajdą) uzyski.jąc zaledwie.' 6 głosów. 
^»KĘzecie-żr chyba fropdzie wiadomo, 
ludzifey1’ wyrobioną sławą polityczną i>vie- 
dząe #góry, ż^nieDnogą liczyć na wybór, 
s ta w ia ją  swe k a n d y d a tu ry , c h o c ia ż ­
by  clU njaoliczeniał głos óąv i dla zado- 
ku.mhntowania istnienia pewnej pa-rtyi.

Kięch frondzi^i Sftytają ślę, gdy togo-^ 
nie wiedzą? o obecne wybory njetylko 
w Krakowie, ale w "całej- Galicyilga może 
zrozumieją tę sprawę, a zarazem i dojdą 
cło przekonania, że przez sw e. stanowisko 
względem kandydata rękf^dzie.lnic^agoS w y­
wołali sobie świadectwo ubóstwa um ysło­
wego.

Rus ni a nowy Sejm
WstEystkid pisma ruskie podniosły slu- 

sznid? że od i-ol$u.f@.7 nie b j lo takich wy- 
. borów w Galieyi jak Tłbacnie. Rusini bo­
wiem bez jakiejkolwiek pfęeyi ze strony 
rządu zmogli prowadzić jak najśżebszfe agi- 
ta(%d‘ za swjhni kandjrdatami i zaiówńjo 
wówczas jak też. ])rzy ijiiimem glpsoM'aniu 
wolni od postronilyćh wpływów niej doznali 
najmn-iejś|ej przeęzltody, i® gąc według 
wdaSnego przekonania glosować na foaBjgfeb 
kandydata.
.--Trzeba przyznać, żeJvrząd faktycznie'za­

chował się i wobec Rusinów .hjeutralnie',,. 
a w &?a.sie wyborów piilnował tylko, bJjS 
wszystlto odbywaló^ się według przepisów 
prawnych.

1 dzięki tpmti wprowadzili Rusini dę, 
/Sojmu o dziesięciu postów wfęćej niż mieli 
w poprzednim Sfejinie. '

O.świadpżenięł Rusinów i liczba obecnie 
wy.branymii, ppsló.w ruskich powinna być 
ważną- wskazówką dla komisy i reformy 
wyborczej.
fć Okaz uje się bowiem z tegojljz©, ifemiska 
dla reformy wyboręzej poprzedniego^Sejniu 
za duże ofiarowała Rusinom mandatów
Bo jęż*a> Ruśipi robili przy obepnych wy- 
łjorach -.ęS^sami/chcieli, t»o znaczy, że zdo­
byli wszyśtkię mandaty, któreś t-ylko ruskie 
być powindy, Obecna, zatem liczba posłów 
ruskich powinna, shiżyć&za punkt Wyjścia 
dla ;komisyi sęjmowej reformy iwfebprczei, 
która popełniłaby stiasznyygraępb, gdyby 
mandaty polskie oddawała dobrowolnie R u ­
sinom,
■ jRpLprźedni feej.m za dużo chciał dać Ru 

sinom! Obecny, winien ten błąd naprawię{ 
i dać im to,-cło się im naleftsy a nie tóy po 
Rusilii chcS uzyskać kosztem Polaków!

Sprawozdanie 
byłego namiestnika.
'rf-Sa zgromadzeniu przedwyborczęm ku- 
ryi wielkiej wdasnoąei okręgu krakowskiego,, 
yygłesił namiestnik-tDr. B o b rz a ń sk i w od­
powiedzi na zarzuty p. fAbrahamowi-pza 
cW do stanowiska, swego przy zawieraniu 
konipromł^w w7 sprawię fsformy w -bor- 

K zcj, riastępuj'ąBą. mowę, któraw^'wzgięclu 
.na poruszone w niej icażke kwest-ye jako 
częściowi spraiyozdanib' z jego* działalności 
politycznej w cąlóśęii pocTajemy*^/

Lokalu Handel towarem korzennych, delikatesów i dzicznyzny
przeniesiony został na plac Szczepański 2 . (obok Starego T e a tru .)
P o le c a m  się n a d al ła s k a w y m  w z g lę d o m  z p o w a ż a n ie m

MAURYCY ALLERHAMD.
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„Przy kompromisie tym — mówił były 
namiestnik — odegrałem rolę pośrednika, 
ale kompromis w imieniu paityi konserwa­
tywnej zawierał jako jej prezes eksc. 
Abrahamowicz. Stwierdziłem też na Kole 
polskiem sejmowem, w obecności p. Abra- 
hamowicza, który temu nie zaprzeczył i za­
przeczyć nie mógł, że w toku rokowań 
kompromisowych popierałem najusilniej po­
stulaty konserwatywne, a w koncesyach 
dla innych stronnictw nie wyszedłem nigdy 
poza to, na co zgodził się p. Abrahamowicz. 
Różnica pomiędzy nami zaszła dopiero 
Z chwilą, gdy kompromis przyjęty został 
wprawdzie przez komisyę i przeZ Koło sej­
mowe, ale nie mając widoku uzyskania 
potrzebnego do uchwalenia kompletu trzech 
czwartych części ogółu członków sejmu, 
przez to upadł. Ja , jako pośrednik kompro­
misu, wyciągnąłem stąd konsekwencyę 
i ustąpiłem ze stanowiska namiestnika, 
a przyjmując za kompromis, za jego dobre 
i złe strony odpowiedzialność, jeśli szano­
wni panowie osądzicie, gotów jestem co­
fnąć się w zacisze domowe bez najm niej­
szego żalu. Będę pisał historyę. Eksc. Abra- 
hamowicz, jako twórca kompromisu, wy­
ciągnął z jego upadku również konsekwencyę 
ale w innym kierunku, przeszedł z rozpię- 
temi żaglami do przeciwników swojego 
własnego dzieła, a teraz mnie sprzeniewie 
rżenie się zasadom konserwatywnym za­
rzuca. ‘

Jeżeli jednak eksc. Abrahamowicz po 
tein, co zaszło gotów' jest pośredniczyć 
wT zawarciu nowego kompromisu wybor­
czego, to obawiam się, że dozna zawodu i że 
będą stronnictwa, które jego pośrednictwa 
nie przyjmą.

„Pośrednikiem naturalnym jest dziś na­
miestnik Korytowski. Podjął się misyi, 
aby dzieło reformy wyborczej doprowadzić 
do skutku. Oby mu się misya ta powiodła. 
Naszego poparcia może być pewien. Jakie 
wr nowym sejmie znajdzie po temu warunki, 
trudno to w tej chwil’ określić, bo nie 
można przesądzać zachowania się niektó­
rych stronnictw“. ‘" rT'’ '  ' '

„Nowa generacya konserwatystów' na 
wschodzie, której typowym przedstawicie­
lem jest p. Tadeusz Cieński, nie chciała 
go widzieć, a wiążąc się z narodowrą denro- 
kracyą, zerwała z taktyką generacyi po­
przedniej. W najważniejszej kwesty i re­
formy wyborczej sejmowej, która stała 
się pierwszorzędnym postulatem nietylko 
kraju, ale także i państwa, przeszli do opo- 
zycyi przeciw rządowi, przypuszczając, że 
mimo to będą nriełi poparcie rządu. Rząd 
od wyborców' się cofnął.

„Wobec Rusinów pod wpływem narodo­
wej demokracji zajęli stanowisko wojo- 
w ieze, a przy wyborach na kandydatów' 
w okręgach z przeważającą większością 
ruską postawili także osobistości, które Ru- 
sini uważają za swoich nieprzejednanych 
wrogów7. Wynik ten polityki ukazał się 
w utracie dziesięciu mandatów na rzecz 
Rusinów' na wschodzie, a jeżeli reforma wy­
borcza, zabezpieczająca mandaty mniej­
szości polskich na wschodzie, nie przyjdzie 
do skutku, to przy następnych wyborach 
możemy maadatów tych stracić jeszcze wię­
cej . Wiele z leży więc od tego, czy konserw a- 
tyści na wschodzie wyciągną z ostatnich 
wyborów przestrogę i naukę. Na ich cięży 
dziś odpowiedzialność, - skoro udaremnili

uchwalenie projektu reformy, aby podali 
lepszy i aby wobec Rusinów i stronnictw' 
demokratycznych zgocłę na niego uzyskali. 
My z pewnością im w tem nie będziemy 
przeszkadzali, nie będziemy opuszczali sali 
sejmowej, ani opuszczeniem je j grozili".

„Niedawno temu groza w ojny sk rzy ­
dłem swoje.u poruszyła nasz kraj. Kto wie 
czy za jakiś czas nie uczyni tego dooitniej. 
Na. tę chwilę historyczną powinniśmy być 
przygotowani, silni spójnią wewnętrzną 
i zgodą wszystkich warstw narodu polskie­
go w Galicyi, ze świadectwem zdolności 
rządzenia, które nam wystawionym bę­
dzie tylko wówczas, •• jeżeli domowy spór 
polsko-ruski potrafimy zażegnać. Sprór ten 
nieszczęsny rozstrzygał o przeszłości Pol­
ski, a kto wie czy o naszej przyszłości nie 
będzie rozstrzygał.

Myśl poruszona w końcowym ustępie 
mowy Dra Bobrzyńskiego była motywem 
i zachętą dla tych stronnictw7, które w' po­
przedniej kadencyi sejmowe j do reformy wy­
borczej szczerze dążyły.

Na niebezpieczeństwo y/ożące naredow 
polskiemu wskutek marnowania całej ener­
gii w namiętnej walce stronnictw polity­
cznych, zwracaliśmy niejednokrotnie uwagę 
w piśmie naszem ; dziś powtarzamy wezwa­
nie do zgodnej pracy około wspólnego dobra, 
bo gdy nadejdzie chwila decydująca o kę­
sach naszej Ojczyzny, chciwi sądiedzi mo­
gliby nam zarzucić, iż jako naród z sobą sa­
mym po lócony i powaśńiony samodzielnie 
rządzić się nie zdołam y.

To niebezpieczeństwo, tę nienawiść par­
tyjną, która przy ostatnich wyborach przy­
brała tak wielkie rozmiary, usunąć m usim y 
z życia publicznego ; a os ągniemy ten cel 
tylko wtenczas, jeżeli od rozwydrzonych 
jednostek' stronić i innych przed niemi 
przestrzegać będziemy. .

Kwestya bałkańska a spra­
wa polska i ukraińska

Ostatnie artykuły nasze poświęciliśmy 
omawianiu rywalizacji Austro-Węgier; i Ro- 
syi o wpływy na Bałkanach. Mówiliśmy 
w nich, że przy podziale zdobyczy możliwy 
jest zatarg między sprzymierzeńcami, że 
zw iązek  b a łk a ń s k i, jako nie przedsta­
wiający dla wszystkich jego członków7 re­
alnej wartości, rozpadnie się i że A u stro - 
W ęg ry  m ogą p o zy sk ać p rz y ja ź ń  B u l- 
g a ry i a u tr a c ić  R u m u n ii.

P rzew id y w an ia  n asze nie d ały  na 
s ie b ie  długo czek ać. W obecnej wojnie 
bałkańskiej znajdują one oparcie i możność 
spełnienia się.

Wojną bałkańska, tocząca się obecnie 
między niedawnymi sprzymierzeńcami. Bul- 
garyą z jednej strony a Grecyą Serbią 
i Czarnogórą z drugiej, prawdopodobnie 
nie b ęd zie  długo trw a ła , a to głównie 
z powodu wycieńczenia walczących państw7 
w poprzednich zapasach z Turcyą i Z obawy, 
aby pożar wojenny nie przeniósł się na 
wielkie mocarstwa. Jakiekolwiek będą jej 
bezpośrednie następstwa, to jest, czy po 
niej będzie jeszcze pokój w Europie, czy 
też wojna większa, ,która również jest 
możliwa: jedno tylko jest rzeczą pewną, 
a mianowicie, że p o g łęb i ona n iep rzy -

ja ź ń  m ięd zy A u str o - W ęg ram i a Ro- 
syą... p rz y g o to w u ją c  ic h  s ta r c ie  o- 
rężiie i in ne w cz eśn ie jsz e  lub rów no­
czesn e w o jn y , w k tó ry c h  w yłom  
się  spraw a P o lsk i.

Ja k  to może się odbyć, nad tem się wła­
śnie zastanowimy.

W związku bałkańskim Rosya pokła­
dała wielkie nadzieje, sądząc, że' przy jego 
pomocy, zwłaszcza Serbii i Czarnogóry, 
z g n iecie  A u stry ę . W tym też celu roz­
dział zdobyczy na Turcyi usikwała ona 
między zwycięskie państwa tak podzielić, 
aby możliwie najwięcej dostały serbskie 
państwa, inają'ce terytoryalny i narodowy 
interes w7 uderzeniu na Austro-Węgry.

Carat także nie chciał zrażać sobie i Bul- 
garyi, bo p o trz eb o w a ł je j  do z a a ta ­
k o w an ia  R u m u n ii w razie, gdyby ta 
oświadczyła się po stronie Ausho-Węgier, 
ale wolał 011 pretensję bułgarskie zaspo­
koić jeno kosztem Grecyi, nie mającej 
żadnego interesu w walce z Austro-Węgra- 
mi i obietnicą ewentualnej przyszłej re- 
wimlykacyi Dobrudży rumuńskiej.

Cały ten plan rosyjski uchwyciła dobrze 
dyplomacja austryacka, która,' bojąc się 
silnej Serbii i Czarnogóry, p o p a rła  ro sz ­
cz e n ia  b u łg a rsk ie  do te ry to ry ó w , 
z a ję ty c h  w M aced o n ii przez S e r­
bów7. Politykom austio-węgierskim przy­
szło to uczynić tem łatwiej, gdyż Bułgaiya 
oparła się na traktacie, zawartym po­
przednio z Serbią, co do tych spornych 
ziem, podczas gdy Serbia z Grecyą szu­
kały usprawiedliwienia tylko w piawie 
zdobyczy i innych mniej ważnych powo­
dach. Bułgarzy nadto cieszyli się skuwą 
właściwych zwycięzców Turcyi i sympatyą 
ludności macedońskiej, która w znaczniej­
szej części z pow7odu przewagi pierwiast­
ków bułgarskich w je j mowie i dla opieki, 
jaką ją  otaczał zawsze rząd bułgarski, 
uważa się za Bułgarów7.

Nic też dziwnego, że upojona zwycię­
stwami Bulgarya, mając za sobą wszelkie 
prawa traktatowe i narodowościowe, a co 
n a jw a ż n ie js z e , p o p a rc ie  A ustro-W ę- 
g ier , zapragnęła odrazu zostać pierwszą 
potęgą na półwyspie Bałkańskim, i od rzu ­
c iła  p rzew id zian y  w7 um owie zw ią­
zkow ej sąd  ro z je m cz y  ca ra  r o s y j­
sk ie g o , idąc do ataku na Serbów i Gre­
ków7. Tem powikłała ona robotę rosyjską, 
zdążającą do osaczenia Austro-Węgier i na­
raziła sobie carat moskiewski, który nie 
chciał jej dopuśeić do Konstantynopola 
i nie stanął za nią w spoi ze z Rumunią
0 Sylistryę w takiej mierze, w jakiej sie 
spodziewała.

Z jedną tylko rzeczą Austro-Węgry i Buł- 
garya dobrze się nie obrachowały, a mia­
nowicie, że dążenie Bułgaryi do hegemonii 
na Bałkanach może wzbudzić zazdrość
1 obawę przyjaznej im dotąd Rumunii. 
Na usprawiedliwienie dyplomacji austro- 
węgierskiej można tylko tutaj powiedzieć,, 
że spór o Sylistryę uważany był już za 
załatwiony i mało kto się spodziewał wy­
stąpienia Rumunii z nowymi postulatami.

Niestety, jednak tak się stało.
Rumunia, bojąc się zbytniego wzmoże­

nia się potęgi bułgarskiej i w7 następstwie 
utraty nie tylko uzyskanej przemocą Syli- 
stryi, ale także całej swojej Dobrudży po 
D u n aj,f (co się Bułgarom uśmiecha, bo

E lIK S A  ŁODZiNSKIEI-O
T  r  1 r i*  o  poleca w najlepszym wyborze obuwia: męskie,
K r a k ó w ,  U l i c a  S z e w s k a  1 .  damskie i dz iec inne .-C eny przystępne.

M AGAZYN
z obuwiem
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zyskaliby granicę naturalną i zaniknęliby 
Rumunom przystęp do morza Czarnego), 
za podszeptem Rośyi. (któją usiłuje uka­
rać Bulgąryę za nieposłuch Mikołajowi II-), 
zażądała nowych tery(tot-yów, a naidto/za- 
.grozila, że nie dopmśfci do przeryugij&yuł- 
garyi nad Grecyą-.i'Serbią razem.

Jakie z tego będ^%pB^ękwencye, trudno 
d$5a wywnioskować;? ąje możnffli.orzec, że 
Rumunia za darmo i na darmo nie prze- ■ 
prowadza mobilizapytewej armii. Nkmichro- 
ni Bulgaryi od strąt i pośrednictwo Austró- 
T,¥ęgier. nie ćłicących stracić .ppzyjąźri i ani 
Rumunii ani Bulgaryi i rzekomy gniew 
prasy rosyjskiej, która głosi, (cbcąc^zjednać 
sobia.--Bułgarówr), że Śtósya niś^gpzwoli na 
zajęcie większego-, obszaru bułgarskiego.

Możliwe wieje->jeśt, że Bpłgaryi je j są­
siadzi nie pozwolą zbytnio rozpanoszyć się 
i że te spory z nią źhkaficzą s-ię^niewielkiemi 
ustępstwami^ -ha rzecz Rumunii, a lńoże 
finansowo i Turcy i i utworzeniem ze spor­
nego terytpryum autonomicznej Ąfaeedonii, 
co weszłoiTj^późnte] na k o rz y ść  Au- 
s t-ry i, k tó ra 1'po pogromią Rosy i przy po­
mocy koalięyi i odbudowaniu wielkiej Pol­
ski, zawojowawszy - Serbię przy pomocy 
Bulgaryi, wynagrodzonej częściąjMacedonii 
innoże wschodniej Serbib^miogłcyby u to ­
row ać so b ie  d rogę do m orza E g e j­
s k ie g o , p o trz eb n eg o  je j  k o n ie c z n ie , 
jeżedi W io ch y  z a ir la d n ą  A lb a n ią ic ie -  
śn in ą  ,Q tran to .

Ja k  snkto wszystko nloży, na pewne nie 
możnarnie twierdzić, alm ezultatyfej całej 
nowej awantury bałkańskiej może być, ten, 
żeęp ow sJan ie  n ien aw iść międz-y B u l 
g a ry ą , g r a w itu ją c ą  do A ustslfji, z 
je d n e j,  a R u m u n ią , S e rb ią , - G re cy ą  
i O zarnogiórą, z d ru g ie j s tro n y , co 
w y k o rz y sta  RosiyaSjprzcciw  -Austro- 
W óg roili.

Garat zatem mógłby dość łatwo zniszczyć 
monarchię Habsburgów^Myby istotnie do 

'swoic-h płfĄrów pozyskał próeź Sci^bów także 
i Rumunów.

A jest to możliwe, ponieważ dla Rumunii 
nie jć|t wygodne : 'żajęcie Ukrainy przez 
Aitstry^/która wfecly swbmi posiadłościami 
otąc?zaiaby pałństw-o Hohenzollernów ru­
muńskich i od wschodu.

Taka obawa może- się wyłonić w gabi- 
neme bukareszteńskim i dlatego istpieje 
lAożliw ość zachwiarfiak się  prz| u ja jń i 
r u m u ń s k o -a u s tr y a H d e j, zwłaszcza, je ­
żeli podminują ją  i inne czynniki, przy­
czyny, jak n. p. >yspó]noś<§religii Rumunów 
z Rośyą, prześladoUjmie żywiołu rumuń­
skiego we wsohodnich Węgrzech i obietnice 
R o s ji  co do Bessarabii.

Chwila, kiedy ta przyjaźń ustanie, lub 
stanie się niepewną., jest Imrdzcmcażną dla 
narodu -polskiego^albowiem rząd austrydeki 
nie będzie jrrzesądzal^iąceem a \lweśtyi ukra­
ińsk iejf . a natomiast Upceni lepiej Ikde&tyę 
polską.

A stanie się to z tego jjpfuodu, że armia\ 
austr yacka beffiosfyótufeiaMi rumuńskiej nie 
odwary się {rwsźwjć na Ukraiy/dlĄ gdyż nie 

ggfechce się lum Ę dć na otoczeni&z. trzech mroif* 
a mianowicie przez rosyjską. armię ̂ wschod­
nią,, rumuńską, ewentualnie i drugą rąsifi, 
ską  z pod twierdz nad Niemnem i bagien 
Pińskich i Bugiem.

Austryac-ka'fbóibiem hrrtf,id, chcąc dostać 
się na w&ćhód, musi najpierw opanow ać 
Królesft$p Polskie (i może inńeNziemie na 
zachód) i przełam ać baryerę, •postawioną 

\ Łlw ńA icha  . silnych twierdz nad Niemnem  
i Bugiem, (Brze ś litewski;sGrodno).

Wróciwszy do znaczenia sprawyT.ukra- 
ińskiej, należy jeszcze zaznaczyć, że kwe- 
stjyKŁg dla narodu polskiego i clynąstyi 
Habsburgów nie przestanie, być bardzo 
ważną, ajeido nfgj droga prowadzi^głąrpiie 
przez Polaków i Królestwo Polskie, które 
długo bez ziftui’., ruskię-li i litewskich nie 
utrzymałoby się, -ętająbj się terenem walki 
i pwnowną zdobyczą potężnej i bez nibgo 
R o S i .

Z powyższych to przyczyn dla nas Po-' 
laków i państw^ austryackiego; stokroć jest 
ważnie jsząLzgptla wzajemna, partyjna, ani- 
żeT lWp-zncaim, i niepewna ugoda z Rusi­
nami, Jdiórzy jeszcze nie zoryentowali się, 
z kim i na jakich warunkach mają iść. 
wjO1 tej dezoryentacyi ruskiej świadczy 
dobitnie działalność literacka największego 
historyka Ukraińy, M ijehałą H ruszcw - 
sk ie g o , k tó r y  pod w zględem  r e l i ­
g ijn y m  ch w ali pratntbsław ie, a: poli­
tycznym Rosyę.

Ta kże same czyny Rusinów’ o niej wieJe 
mówią.

Przeto Galicya zachodnia niech gwał­
tem ugody Polakom Galieyi wschodniej 
nicjjnąps.uca, bo oni sam i c z u ją  do­
brze je j  p o trz e b ę , a le  ż ą d a ją  +akże 
o d w za jem n ian ia  się  ziikkttrony U k ra ­
ińców , zwłaszcza spokojnego pożycia.

Następnie niech Połąćy zachodni nie 
p o są d z a ją  w śbhodnich o m pskalo- 
fils tw o  . zgubne ten d en ey e  d la  A u- 

H tryi', nieistniejące napiawdę, ale nieclia j 
wiedzą, że inaczej oni postępować nie mo­
gą; gdyż narażą się na straszną zemstę 
Rosyi w chwili wkroczenia jej do Galieyi 
wschodniej, nie bronionej żadną wigkszą 
twierdzą.
■ K ra  ll' e wtgflf przydadzą się Rusini, 

.litórzy zegstrachu i zwyczaju oddadzą 
pokłon bizantyńskiej Rosyi i je j [carowi.-.

W końcu nietylko powtarzamy,): że dzi­
siejsza sprawa bałkańska pognębi ró żn ice  
m iędzy R o sy ą  a Austryi&n ale także 
dodajemy^żo jegtęrnińjw s ta n ie  w yw ołab 
luiw et w ojifę  fijań cu sk o  - n ie m ie c k ą , 
gdyż Rosya gotowjbónncyęwpopchnąć do 
tegdj/aby uniemożliwić'pomoc Rzeszy n|e- 
nueckiej Ańst-ryi na wypadek swego ńą- 
jazduęmi nią. W ojna ta może ąię wyłonić), 
jeszózej w ten spo&ob, że Niemcy i Rosya 
porozumią yfeju  ̂ poświęcając sobięj' nawza­
jem sojuszników, Ro,s»j$i£Frarjacy.ęj N iem ­
cy  A u stry ę .

Świat katolicki znalazłby się w tym ra- 
zie:Jw nj,ebezjjiąć^pństwje niemalcm. Mu­
s ia łb y  s ię  sk u p ić i p o b ic i P ru sa k ó w , 
a n astęp n ietg p rzy  sp o so b n o śc i od­
budow ać P olsjcę .

Prof. B. O-roch.

Konkurencya zakła­
dów karnych.

Szkody, jalyir wyrządzają zakłady karne 
przemyslówi 'Tękodzielniczemu przez uzy- 
wani® więźnió^ do- rńbót przemyałowjhh 
są wprost nieobliczalny. Nic 't$rĄ dziwnego, 
że ńpszkodowani zwracają się oddawna 
i zwracają do kompetentnych czynników 
z wyrazami pranppu przeeiw tolerownni.u 
[tej i-ujniijTęęj przemysł krajowy konkuren- 
cyi a zarazem z prośbą.o zaradzenie złemu.

Whzystko to było głosem wmlającego im 
jiiis/.czy. Ale tem częstsze i tem groźniejsze 
szły śkargi ze sfer w7ogÓlev a szcęegblhjś' ze

związków i stow-arzyśzeń rękodzielniczych, 
do ministerstwa.

Wreszcie^w r. 1910 zainieyownł Centralny 
związek galicyjskiego Ęnpemyslu jabrycznego 
we Lwowie a W yp,' ećle.m ukrócenia szko­
dliwego wpływu tej konkurencyi.

Akcya poparta przez ministerstwo dla 
Galieyi znąjduje się obecnie w tenystadymn, 
że ze hojny przez ministerstwo handlu ma- 
teryą-1; informacyjny zcjątal przedłożony mi- 
nist-erstwm ro b ó t p u b licz n y ch  jako osta­
tecznie.kompetentnej władzy do dyspozycyi.

Centralny Związek gafccyjskiego przemy­
śl u fabryężriego w- dotychczasowych swych 
memoryalach wnoszoitych do władz cen­
tralnych zajmował to stanowiskd,rże p£a'<|ę 
więźniów nal.oży sRięrownń; na p o le  bu­
dow y d róg , k o le i ż e la z n y ch , bu d o­
wli w odnych i ro b ó t p o ln y ch , tu­
dzież, że należałoby w zakłaj&ph karnych 
znacznie więcej, niż dotąd poświęcić^ czasu 
na ogólne kształcenie i wyĆhowanie wię- 
źniów celem podniesienia■' ich moralnego 
i  intelektualnego poziomu.

M in iste rs tw o  sp ra w ie d liw o ści nie 
chce^yąsadniezó odstąpić ocl zatrudniania 
więźniów pracą przemysłową, „okazało tylko 
skłonność do wry^zukania odpowiednich ar­
tykułów wytw'órezośc,i dla ząkladów kar­
nych. Centralny Związek galicyjskiego prze­
mysłu fabrycznego widząc, %  ministerstwo 
sprawiedliwości przynajmniej na raziej&nie 
ztureni teigo niezgodnego 5 interesami prze­
mysłu atanowiska, wskazał na to,;żęldo pra­
cy więźniów ’ nadawacby sigi mógł jedynie 
Wyrób takich pólfabiykat.ów', które dotych­
czas wyłącznie z zagranicy tsą spyow-arlzańe 
dlftijzaspokojenia potrzeb Ahstryi.

Jak i sprawa-obrót welinie nieywiadóino. 
Nie ulega jedii-ak w-ątpliwrości, że jest to 
kwestya nieglybhailćgo znac.zenia dla na­
szego przemyśla, jest zarazem kwestyą bytu 
naszego ręJcodzielnilca. Toteż wszystkie in­
teresowane przei.ńyslow^e i rękodzielnicze 
orgąmzań^e i korporacje krajow-e powinny 
obecni^ poprzeć akdyę Centralnego Związku 
galicyjsltięgo przemysłu fabrycznego i zw ró­
cić się zaraz do ministerstwa robot publi­
cznych z /odpowiednim naciskiem w tej 
sprawie.

Niechżerzatem każda .organizaćya, której 
inljeregy są.zagrożone wmięśie samoistny me­
m oriał do ministerstwa robót publieznycli 
aonie ulega wątpliwości, że glos tysiąców 
musi znajść oddźwięk u miarodajnych czyn­
ników i ustanią nareszcie ta bezprzykładna, 
rujnująca ipasz prz> m yrf i rękodzieło kon­
kurencya zakładów karnych

Z krajowego związku 
rękodzielnj czego.

Krajowy Związek Izb i Stowarzyszeń rę- 
kodzielm cfof przemysłowych niedawmo istnie­
je, a już dal kilkakrotnie dowód swej ptRioy 
zmierzającej do podniesienia polskiego rę­
kodzieła i  drobnego przemysłu. Pisaliśmy 
juzlnidmz o akcyi krajowego Związku, zmieS 
l-zającej do tego celu. Obecnie powołamy 
znów nowy fakt n'a dowhd, ż.e slowra nasze 
niertsą pustym frazesem.

Ja k  wiadomo pfi^zydyum Krajowego 
^TOgsInj ^ kodzielniczeąoi rozpoczęło sta- 

oelem uzyslcania doraźnej pomocy 
dla rękodzielników, kosztem 3 mil. koron, 
któreby rząd oddal dyspozycji Patro­
natowi dla -popierania ręlzodżieł i 'drobnego 
-p-zjemi/slu.
• Ostatnio- wysłaloprezydyum Krajowego

PR A C O W N IA  U BIO R O W  MĘSKICH W ykonuje wszelkie rcboty garderoby
męskiej i uniformowej podług najno­
w szych źurnali szybko i starannieW in cen tego  Zm udy po cenach konkurencyjnych. Mun­
dury dla strzelców, drużyn bartoszo- 

i  v r ^ w ych i t. d. -  Przyjmuje się gar-
K R A K O W  U L IC A  SW. JA N A  L. 13. deroby do odświeżenia.
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Związku rękodzielniczego do ministra skarbu 
w Wiedmr pismo następującej treści:

,.Trwająca już od roku depresya .finan­
sowa spowodowała w każdej gałęzi handlu 
x przemysłu w Galicyi ogromny zastój, 
a nędza mater/aina *agląda w oczy szcze­
gólnie rękodzielnikom i wielkiemu prze­
mysłowi.

Smutny stan przemysłu w Galicyi...zo- 
stał zilustrowany w tegoroczńfem spra­
wozdaniu i t r a jo w e j K cuhłsyi p rzem y ­
s ło w e j, z którego czytamy, że szczególnie 
wielki przemysł tkacki, metalowy i drzewny 
chyli się do ruiny.

Jeżeli wielki przemyśl, zresztą dotąd 
zasobny, takie ponosi klęski, to jakżesz 
musi wyglądać przem ysł m ały, z którego 
wielki powstaje!

Oto mały przemysł, rękodzieło wskutek 
ogólny h klęsk ekonomi zny h wprost za­
nika, warsztaty upadają, toteż nasz stan 
rękodzielniczy,ijten rdzeń podstawa i jądro 
mieszczaństwa, z braku rpopaj-cia  ̂ został 
w yrzucony na pastwę srogiego losu, p rzy ­
miera głoaem i staje się bezradnenr wobec 
obcej, zagranicznej konkurencyi, która roz­
porządzając kapitałami zabiera od na.-7 
z kraju ©statui grosz za lichy i w-yśorto- 
wany towar.

Ale gdy' widmo wojrrjdjstanęło 'niedawno 
przed nami płaciliśmy chętnie ńieiylko 
państwowe daniny pieniężne, aie oddawa­
liśm y chętnie także nasze dzieci w szeregi 
wojska i sami te szeregi zapełnialiśmy zo-i 
.stawiając nasze żoiis i małe dzieci w ostat­
niej nędzy.'

Dzisiaj cierpimy niedostatek tylko dla­
tego, że spełniliśmy lojalnie nasze, w®ię- 
dem państwa obowiązki

Wobec naprowadzonych wyż.ej okoliczno- 
-łśei, które zresztą *eą. powszechnie znane 
oznajxiiiamy, że sw n  wękodzielniazy ca­
łego kraju wyczekuje pomocy od rządu, 
który /.daniem wszystkich rękodzielników, 
od tej pomocy uchylać się nie powinien, 
tembardziej, żer •‘̂ podzielnicy, nie żądają 
ja łm u żn y, an żadnych sńbwep.cyi ale 
proszą Rządu o pomocf'materialną we for­
mie. bezprocentowych pożyczek.

Gdyby Rząd da około 3J.000 000 Kor. 
do dysipozycyi Patronatowi dla spółek rę­
kodzielniczych przy Wydziale krajowym, 
Patronat udzielałby odnośnym spółkom 
rękodzielniczym z tego funduszu, ^bezpro­
centowych pożyczek ńa ' weksle, skrypta 
dłużne,’ faktury^’* rachunki i 4. p. dolcu- 
menta- członków spółek rękodzielniczych 
na taki kredyt zasługującym.

Taka akoyannie spowodowałaby żadnego 
wydatku z kae państwowych, a dla ręko­
dzielników stałaby się deską ocalenia.

Krajowa komi-sya rze myślowa we. Lwo­
wie, przy posiedzeniu swern dnia 14-go 
czerwca b r. powzięła podobną uchwalę, 
w Wydział krajowy ma wdrożyć odpo­
wiednią -akr.yę u Rządu.

Gdy zaś także :i Wasza Exc.eleiicya za 
Swej bytności w Krakowie raczył przyrzec 
deputacyi Krajowego Związku poparcie 
dla tego projektu, podpisany Związek rę­
kodzielniczy oświadcza się za tą akcyą 
krajowej komisyi przemysłowej, a od Wa­
szej Exće3encyi oczekuj łaskawego po­
parcia, o które mniejś»eńi jeszbze raz pi- 
isemnieiośmielaijsie gorądo uprasźhń:.-

Prezes : Sekretarz :

P'otr Kosohuchi. Zjyg. N iedzielskie

Y iecprezesi:

Tózef Szaynok, Piotr Bielewicz.,

Budowy miejskie.
W sferach rękodzielniczy cli wywolifje 

postępowanie Magistratu przy 'rozdawni­
ctwie robót budowlanych żj£wo niezadowo- 
Jępie.

Rada miejska uchwaliła w swoim czasie; 
d o sta je  poszczególnych robót oddawać bez- 
pośśedni©;' Zawodowym rękodzielnikom 
u drodze licytacyifą; nie przedsiębiOTcoin.

Tymczasem*', zdarza się zbgt-lczestB że 
oferty rekodzięlniężę bywają pomijaną a na- 
toiniast przedsiębiorcy do wykony w-ania 
wszystkich robór lękodzielniczych nie ukwa- 
lifikowani często nawet niaupr^wnieni otrzy­
mują pierwszeństwo.

Taka>i praktyką* wychodzi na szkodę. za­
wodów rękodzielniczych, bo clioeŃpbśre- 
dnieży t. j. praedsiebiorcy.zamawiąjk u nich 
•potrzebne wyroby, to jednak usiłują obni­
żyć ceny; do ostatnich granic z uszcząrb- 
kfęm dla jakdąęi; wykonania i materyalu 
a nieraz także, ńąyszkodę dla miasta.

Jes zresztą wielce niewlaściwem zja strony 
miasta uciekanie się w takich wypadkach 
do pośrednictwa przedsiębiorców i zostaw ie- 
nie im swobody w wyborze wykonawców, 
przyćzem nieraz względy uboczne, wyznanio 
we i t p odgrywają głów ną.rolę.

Taki wypadek mamy. do zanotowania 
co do budowy szkoły przem ysłow ej żeń­
skiej.

Wprawdzie pp. Majstrowfę kamieniarscy 
'ciesielscy blacharscy, ślusarscy etc. zbyt 
mały udział brali w przetargu — może po- 
przedniem doświadczeniem zniechęcam — 
jednakże w takbn wypadku należakldosta­
wę ogłosić ponownie i zachęcić wszystkich 
samodzielnycji rękodzielników do wnosze­
nia ofert, a nie oddawać wszystkich ofert 
jednemu przedsiębiorcy.

Może p. prezydent Hjgasta w tej sprawie 
wyda jeszcze stosowne zarządzenią5Sj

„ p r a w d a  “  łż e  i  s z k a lu je .
Wychodzące w Krakowie pod redakcyą 

księdza Kądzioly pismo tygodniowa p. t. : 
,,Prawda“, napadło w łajdacki sposób- na 
organizacje ,ś^trzelca“ i na komiśyę*Tyinl: 
czasową, zarzucając tej komisyi ni mniej 
ni więcej, jak tylko, że I8szła w służbę do 
■szpiega Redlą, a  poseł Stdpiński proioMml 
naszą młodzież ,',ńa jatki ndl’rzeź‘% oraz, że 
,,Komisya Tymczasowa ch&iała rzucić pod 
ś^opy carowi krew całego polskiego na­
rodu".

To wystąpienie ,.Prawdy" miało najgeilu 
zohydzenie w oczach ludu ćalej o niebywa- 
łem powadzeniem prowadzonej pracy, któ- 
jrej celem jest wnika o niepodległość Oj­
czyzn^7.. .

Nir̂ ; też dziwmego, że jak nam donoszą, 
obfażońą.. w tak brutalny sposób młodzież 
sama sobie wymierzała sprawiedliwość wy- 
policzktiwawszy księdza-redaktora.

Nie poehw7alamy bynajmniej doraźnego 
wymierzania sobie sprawiedliwości przez 
młodzież, ale {łez ■ redaktor ,,Pr£iwdy" zro­
zumie zapewne, że posądzanie .Komisyi 
Tymczasowej o takie- czyny i jest iiajpotw7or- 
niejszem łajdactwem.

Mieszczaństwu zależy niezmierniejrua tem-,S 
aby stan kapłański był szanow-any nale­
życie i poważany; zauważamy jediiak, że 
Unieszaniedsię księży do czynnej polityki 
sprzeczite jest z ich duchownem powro- 
‘.łąniem.

Przygotowali i powrołani tło rzeczy bo­
skich, wyrzekłszy się świat<if na sprawach 
ziemslćiyii nie znają się i nigdy ich z pow7o-

dzenieih załatwia&jiie potrafią, a ile razy 
się. do polityki zabiorą;-zawsze kościołowi 
sy,kodę tylko wypządzać będą. 
itjMamy też nadziejroSse-feiążę Biskup K ra­

kowski te polityczn zapędy-jednostek po­
wstrzyma?* choćby to na raźłe podolskiej 
szładhcie w7szechpolakom n e  dogadzało.

K R O N IK A .
Kraków, 6. lipca.

Obchód grunwaldzki. ,|praż Polska" po­
stanowiła urządzić parniątkowy uroczysty 
obehoU zwjapfestwa pod Grumvaldem, jak 
to czyni có,roku. Jcżelijod lat widlu święci­
my z zapalcmf, dzień 3-go'Maja, toćlz równią 
czcią -nadąży nam składać hołd tej wąńkiej 
chwili dziejowdj, jaką był 15 lipca 1410 r. 
'Kdnstytugya 3-go Maja,świadczy, że umie- 
■liśmy pokonaj samych siębie, wiasne blecjyS 
pozljyć się przywilejów7 kastowych l zbra­
tać się "ffod hasłem miłości ojczyzny. Pod 
GruiiwnldemfokazaliśmyTsilę rycerską tak 
wielką-, że zdołała złamąćAmjpotężniejszą 
w7 Europie oi gani/aayę w-ojemią.

Nie ulega wątpliwości ze wszystkie kra­
kowskie Stowarzyszania' połączą-'się z .nią 
w7 urzątlźeniu tego obchodu, w7 niedzielę 
20 bm., przez wzięcie najliczniejszego odzia­
li w nabożeństwie, w pochodzie na Wawel 

i w7 wiecu narodowym, który urek-zystość 
zakończy.

Obywatelstwa krakowskie przyświecało 
Polsce miłością ojczyzny. Niechże w7 tej 
wielkiej naro owej uro&zyst^ći przoduje!

Poseł hr. Lasocki wrystąpił ze stronnictwa 
ludowego, podając za pow7ód niektóre rze­
komo, .niewłaściwo postępki prezesa tego- 
stronnictwa.

Prawdziwym pow7odem tej seceseyi.jest 
—- jak nas informują — ta okoliczność, 
iż p. hrabią wstąpiwszy w swoim czasie do 
tego stronictwą' pragnął zastać ministrem 
dla Gatic i dłuższe- oczekiwanie mglten za­
szczyt zniechęciło go . porzucił obóz bido 
wy.

Dyrektorem  biur (Towarzystwa Kana- 
dien-Pacific w Krakowrie' ima. zostać b. po­
seł p. Skoły szewski.

Towarzystwo to posiada rozlegle obszary 
ziemi w Kanadzier.. które wmce zaludnić. 
W naszych warunkach pożądaną do pe­
wnego stopnia — dojióki nie mamy zajęcia 
dla ludności w przemyśle może być tylko emi 
gracya zarobkowa. Em i grac va i r/sad nicza 
za oceanem jest zbyteczną i szkodliwą, bo 
w7e wschodniej części kraju jest poddosta- 
tliśem ziemi dla-tych, e-o ją nabyć i uprawiać 
pragną.

Trudno jednak pow-strzymać falę emigra­
c j i  do nowfego świata ; to też w-ysylanemi- 
grańtów zajmuje ® ę  przedew'.szystkiem 
Polskie Tow. emigracyjne, za.ś Kanadien- 
Pacific jest formalnie tylko ajeneyą sprze­
daży biletów okrętowych do K.anady.

Zlot sokoli Aye_ Lwowu^ jal i się odbył 
zeszłej niedzieli jako w*50-letnią, rocznicę 
powstairia -1863 r. wprawi! wszystkich w za­
chwyt i zdumienie podnosząc duchr. i roz­
dmuchując iskrę nadziei i wiary w odbudo­
wanie Polski w7 jasny olbrzymi płomień. 
W czasie ćwiczeń, .którcrąiię tam odbyły, 
na pierwszy plan wybiła Drużyna .̂ So­
kola z Krakowa".

Echa wyborcze Ja k  wiadomo krakowski 
klub ludowców7 uchwali! na posiedzeniu 
dnia 1 b. m. jwpierać przy w7yboracli w Kra- 
kowde kandydatury pp. Gramatyki, Da­
szyńskiego i dra Lea sGo do czwartego

A D A M  Z E x M B R Z Y C K I  Pnleca: kanr - ' yi,K ' f lki Wpapieru 'istowego, najtaniej przybory szko-ne. 
MAGAZYN PAPIERU P ^ t •

f Wielki wybór kart artystycznych krajowych i zagranicznych.

W  KRAKOWIE, FLORYAnSKA 21 FamkI, albumy pamiątki Krakowa. -  Ceny konkurencyjne, ul. Floryańska L- 21 .
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pozostawił wolny wybór między p. Fe­
dorowiczem i Bandrowskim. Przez to uczuli 
się dotknięci twórcy listy Leo, Federowicz, 
Bandrowski, Srokowski i dali wyraz swe­
mu niezadowoleniu w ,.Nowej Reformie". 
W odpowiadzi zdaje się na to zamieszcza 
poseł dr. Bardel Franciszek jako prezes 
krakowskiego klubu Iudow7ców w „Ilustr. 
Kuryerze" poniższą korespondencyę :

D zika pretensya.

Krakowska demokracya z pod znaku 
„Nowej Reformy'1 (w odróżnieniu od trzech 
innych krakowskich demokracji) wystąpiła 
z pretensyemi do krakowskiego klubu lu­
dowców za ogłoszenie własnej listy kandj7- 
datów poselskich do Sejmu różnej nieco 
od listy demokratycznej i poszła o to na 
skaigę do prezesa P. S. L. p. Stapińskiego.

Wprawdzie, wobec całkowitej samodziel­
ności krakowskiego klubu ludowców7 nie 
mam obowiązku jako prezes tego klubu 
wyjaśnienia lub usprawiedliwiania jego 
uchwal, jednakże dla oświatlenia szczegól­
nej pretensyj te j grupki demokratycznej;! 
pozwolę sobie na przykładach wykazać 
stosunek demokracyi z ,,Nowrej Reformy" 
do ludowców7.

Przed dwoma latj- podczas wyborów 
do krakowskiej Rady miejskiej stawał jako 
ofieyalny kandydat stronnictwa ludowego, 
a nie samej grupy krakowskiej w Dębni­
kach radca Pająk. Przeciw7 temu oficyal- 
nemu kandydatowi ludowców wystąpiła 
demokracya z „Nowej Reformy" tak za­
ciekle, że na zgromadzenie wyborcze kontr­
kandydata przj7był do Dębnik cały sztab 
z placu Szczepańskiego, z prezesem drem 
Bandrowskim na czele i wszystkimi spo­
sobami starał się ludowca obalić. W archi­
wum naszego klubu są do dziś dnia prze­
chowane odezwy, podpisane przez tych 
pp. Demokratów przeciw p. Pająkowi.

W tymsamym czasie w Prądniku czer­
wonym kandydatem do Rady miejskiej 
ze strony ludowców był dr. Bardel. Tutaj 
demokraci posunęli się tak daleko, że, aby 
dra Bardla zw7alczyć, woleli poprzeć i wy­
prosić mandat dla kontrkandydata, który, 
otwarcie i publicznie na zgromadzeniu wy- 
borczem oświadczył, że z przekonań jest 
chrześcijańskim demokratą, że z demokra- 
cyą od „Nowej Reformy", jak twierdził, 
zażydzoną nic go nie łączy i o je j poparcie 
wcale nie zabiega!...

Wogóle demokraci krakowscy odnosili 
się do ludowców z uprzejmością tylko 
w7óWczas, gdy szło o zrobienie miejsca 
wśród ludowców dla kandydatury p. din 
Doboszyńskiego, czy to przy wyborach 
sejmowych, czy parlamentarnych, zresztą 
zaś stosunek ten po stronie demokratów 
byl zawrsze nie szczery, a jak świadczą 
przykłady także wprost nieżyczliwy.

W tych warunkach krakowscy ludow7cy 
poszli poza granice obowiązku przyjmując 
na swą listę dra Ban drawskiego, który ich 
publicznie zwalczał i okazali tem lojalność 
nieznaną, żalącym się pp. Demokratom. 
Jeszcze chętniej byliby poparli p. Sro­
kowskiego, dla którego wyrobienia poli­
tycznego mają pełne uznanie, atoli kan­
dydat ten byl tylko przypadkowym i na 
wypadek pogodzenia się partyi żydowskich 
mógł być każdej chwoli cofnięty. Ludow7ce, 
którzy w przeciwirństwie do krakowskich 
demokratów walczą o zasady, a nie o osoby, 
nie mogli wiązać się listą, która była dwa 
razy zmienianą (dr. Bandrowski. dr. Lan- 
dau o raz dis Bandrowski i Srokowski), 
a mogła esżcze trzeci raz uledz zmianie. 
W każdym razie klub ludowców poszedł 
solidarnie za kandydatami demokratyczny­

m i)'a to w przeciwieństwie do demokracyi 
z „Nowej Reformy" (vide w7ójt Prądnik 
czerwony) co świadczj7 o jego należytej 
oryentacyi.

Dr. Vranciszek Bardel, 
przewodu, krak. klubu ludów.

Chemiczna pralnia Franciszka Bębenka 
otwarta niedawno w Krakowie jest bez­
sprzecznie najlepszym tego rodzaju zakła­
dem w mieście, który pod każdym wzglę­
dem może skutecznie konkurować z każdą 
pralnią w' Krakowie.

Przedewszystkiem cena jest bardzo n i­
ska, ponadto samo odczyszczenie jakiego­
kolwiek bądź rodzaju garderoby jest bez 
zarzutu. Jeżeli się przytem uwzględni pun 
ktualność i szybkość wykonania, to łatwo 
zrozumieć, jakie widoki rozwoju ma pol­
ska pralnia Franciszka Bębenka.

Magazyn papieru Adama Zembrzyckiego 
jest jedynym magazynem w Krakowie, 
zaopatrzonym przedewszystkiem w wy­
roby krajowe. Z tego też względu jak 
również z uw'agi na- [ceny konkurencyjne 
powinien każdy popierać magazyn A. ZJni- 
bizyckiego.

Sprawa ordynata Bispinga. Władze są­
dowe, za pośrednictwem ministra sprawie­
dliwości i ministra spraw zagranicznych, 
zwróciły się do rządu francuskiego z prośbą 
o wyświetlenie niezmiernie ważnego dla do 
chodzenia w sprawia morderstwa księcia 
Władysława Druckiego - Lubeekiego szcze­
gółu. a mianowicie, czy mżąc! pocztowy 
w Nizzy nie odebrał korespondencyi, pi ze­
słanej w liście rekomendowanym pod adie- 
sem Józefa Bispinga. Władze sądowe pra­
gnęłyby wyjaśnić, kto ewentualnie tę ko­
respondencyę odbierał a jeśli do tej pory 
je j z zarządu pocztowego nicejskiego nie 
odebrano, to pragnęłyby list ten wciągnąć 
do aktów7 śledztwa w tej niezw7ykle zagad­
kowej sprawie.

Korona na w ieży Maryackiej. W przy­
szłym tygodniu umocowaną zostanie ko­
rona na wieży M ariackiej. Korona ta jest 
olbrzymich rozmiarów, pięknie odnowiona ; 
waży '365 kilo.

Z KRAJU.
Nowy Sącz, 8 lipca.

W ybo ry odbyłj7 się tu całkiem legalnie 
i nadzwyczaj spokojnie, a wszyscy umiar­
kowani obywatele miasta tak katolicy 
jak żydzi, rzemieślnicy i urzędnicy życzliwi 
dla miasta Sącza, chętnie spieszyli do urny, 
aby oddać swój głos na dia Koi ytowskiego, 
którego też ku ogólnemu zadowoleniu jedno­
myślnie wybrano.

Z Rady miejskiej. Dnia 2 lipca |od 
przewodnictwem burmistrza Barbaclpego 
odbyło się tu posiedzenie Rady miasta. 
Uchwalono zakupić realność po ś. p. Wy- 
drychewieżu, a dzisiaj wdasność Nowakow­
skich, gdzie ma być umieszczona strażnica 
pożarna i wielkie magazyny wodociągowe, 
stajnie na konie, pomieszkanie dla służby 
i t. d. Nie obeszło się bez dyskusyi za 
i przeciw, w której glos zabierali pp. dr. 
Silberman, 1 dr. Pasionek Celewicz, dr. 
Stei kowicz.

Uchwalono wniosek magistrazu o zaku­
pieniu realności.

Następnie pożegnano burmistrza, od­
jeżdżającego na letnisko. Na tem posie­
dzenie zakończono.

Egzamina rzeźnicze. W miesiącu czerwcu 
odbył się tu egzamin dla pomocników 
izeźnicko - masarskich w rzeźni miejskiej.

Kandydatów zgłosiło się czterech, dw7óch 
zdało z postępem dobrym, jeden dostatecz­
nym, jednego reprobowrano na sześć rnie- 
sięcy.

Komisyę egzaminacyjną twoi żyli przeło­
żony weterynarz miejski Stuber, asesorzy 
pp. W. Styczyński, J .  Wierzbicki, J .  Kmie- 
towicz, pizelożony stowarzyszenia F. Ce­
lewicz.

Z cechu rzeźników . Dnia 6. lipca b. r. 
pod przewodnictwem pizelożonego p. F. 
C elew icza odbyło się posiedzenie cechu 
rzeźniczo - masarskiego, na którem przyjęto 
w poczet majstrów na podstawie kwalifi- 
kacyi wymaganych statutem p. Franciszka 
K ró lik ie w icz a  masarza ; dalej załatwiono 
wiele innych spraw żywotnych Stowarzy­
szenia.

Z kasy chorych. W ubiegłym tygodniu 
odebrano tu wr kasie chorych urzędowanie 
z rąk komisarza P. Podobińskiego. W mię­
dzyczasie imieniem nowego zarządu prezes 
p. Ja n k ie w ic z  odniósł całkiem uzasad­
nione zasługi komisarza, jakie tor podczas 
swego urzędowania w7 kasie położył około 
rozwoju instytuc-yi, a to swem sprawiedli- 
wem, taktów nem postępowaniem względem 
stron kasy, jak również względem peiso- 
nalu. Złożono mu również uznanie za jego 
bezinteresowne i taktowne, a bez zarzutu 
postępowanie w7 czasie wybor ów delegatów 
do kasy.

W kilka dni później odbyło się pierwsze 
posiedzenie nowego Zarządu, na którem 
uchwalono szereg zmian, celem uzdrowie­
nia instytucyi. Swój

Krzeszowice, 8 lipca.
Jeżeli się kto chce przekonać, jak zarząd 

kolei dba już o wygody ale najprymity­
wniejsze potrzeby publiczności, z której 
ciągnie kolosalne zyski, to niech przybędzie 
koleją do Krzeszowic. Zobaczy tu małą po­
czekalnię mogącą pomieścić zaledwie paię 
osób, w której panuje stale niemożliwy ścisk. 
Peron to prawdziwie świńskie targowisko, 
któremu baryery gorsze be/porównania niż 
na świńskiem targowisku nadają naprawdę 
wygląd targowiska w Czchowie, lub innej 
zakazanej dziurze.

W dnie pogodne pól biedy, każdy jednak 
zacznie padać deszcz, pożałowania godni są 
przyjeżdżający czy też odjeżdżający z Krze- 
szowic.

Nie mogąc się zmieścić w poczekalni zmu­
szeni są stać w istnej kałuży biota, które 
skutkiem deszczu pow-staje na niew ybruko- 
wanym peronie znajdującym  się pod gołem 
niebem.

I to dzieje się na stacyi, do której szcze­
gólnie w sezonie letnim przyjeżdżają co­
dziennie tysiące osób.

Możeby zarząd kolejowy wglądnąl w7 te 
sprawy i położył koniec, temu bijącemu w o- 
czy lekceważeniu pirbliezncśei.

Może zarząd kolejowy zbuduje choćby 
najprostszą szopę na stacyi w7 Krzeszowi­
cach do której publrczność mogłaby się 
schronić przed deszczem. A jeżeli fundusze 
na to nie pozwalają, to możnaby na tande­
cie nakupić starych parasoli i z nich urzą­
dzić poczekalnię c. k. kolei, państwowej.

Będziemy tak długo piętnować te skanda­
liczne stosunki, dopóki c. k. zarząd kolei 
nie zamieni tego świńskiego targowiska 
w Krzeszowicach i nie zaopatrzy stacyi 
w znośny peron i poczekalnię dla ludzi.

A. H.
BBS

Za spółkę w ydaw niczą: 
BOLESŁAW  BROSZKIEW ICZ, 

BOLESŁAW  ZIELIŃSKI.

Maszyny do szycia  i hattu, rowery najle- to w a rz y stw o  h a n d l o w e  

pszej marki, gramofony oryginalne szw aj- j  « I R W I N G “
c a r s k i e  s n r z e d a i e  n a  s n ł a t v  f i r m a -  k r a k ó w ,  u l i c a  g r o d z k a  l . « o .
V^C lI O l Y l  / / C  L l t l J  v  I  I  c i  * I I  i  c i  | Za g-otówkę udzielamy 159/0 rabatu. Płyty, części składowe

niaszyn i rowerów po cenach fabrycznych na składzie.
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JAN SĄDEL p ilm k a rs k a

Kraków , Grzegórzki ul. Chodkiewicza dawniej Woźniakowklego L. 3.
poleca swe wyroby po nader umiarkowanych cenach. Odnawia zużyte 
pilniki i raszple w jak najkrótszym c\asie. W szelkie robi ty wykonuje 
się pod osobistym  nadzorem  w łaściciela, sp ecyalisty  w  tw ar- 
d z t.ii-1 stali. CflELKI Z A PA S G O TO W YC H  PILN IKÓ W  . R /.S Z -  
PLI ZA W SZE NA SKŁADZIE — Cenniki na żądanie darmo i opła- 
1—32 tnie Dla stałych odbiorców odpowiedni opust. 1—25

K.VOIGT dawniej H. SOCZEK
TOKARZ i O PTYK  

Kraków, ulica Mikołajska L. 20. przed poiicyą.
PO SIAD A  W IELKI W YBÓ R okularów, cwikierów, lornetek teatralnych 
i polowych. Barometrów oraz fajek piankowych, drewnianych, cybuchów 
z bursztynarm cygarniczek bursztynowych, piankowych, z kości słonio­
wej, szachy własnego wyrobu, domina i wielki wybór lasek, parasoli 
i parasolek. — Przyjmuje wszelkie reperacye po cenach niskich, kupuje 
12 i sprzedaje kule bilardowe.

Michalewska Stefania
H A F C I A R Z A

K r a k ó w  u l F e l ic y a n e k  4.
wykonuje i przyjm uje do reperacyi szaty liturgiczne.

TARNÓW, ul. Z!ab'sńska L. 6.

Pracownia i skład wvrobów blacharskich

Sianisł. Michalskiego
pokrywa dachy miedzią, jóynkiem, żt-lazną blachą. Przyjmuję wszelkie 
reperacye dachów i rynien, wyrabia klosety z pompami, wanny, naczy­
nia kuchennejNkolejowe i gospodarskie, urządza dzwonki elektryczne, 
gromochrony.— Ceiijr o a rd zo  p rzystę p n e  —  W sze lk ie  ro b o ty pod gw ara n cyą.

Zakład artystyczno-kamieniarski i budowlany

J Ó Z E F A  K U L E S Z Y
naprzeciw cmentarza w Krakowie

posiada wielki wybór gotowych1 pomników z piaskowca, granitu i mar­
muru. — Podejmuje się wykonania grobów w miejscu i na prowincyi.

Teleton Nr. 13596-

j J o z e f  GON K O W S K I
E gzam in , i konces. m a jster m u rarsk i 
i p rzeds ięb io rca  ro b ó t bu dow lan ych .

W yk o n u je  b u d o w le  z  m a te r ia łe m  i bez m ateryału . 
  N a  żądan ie  p lan y i kosztorysy  —  —

P R Ą D N IK  C Z E R W O N Y  7.

Kurs buchalteryi i ranhunkowości państwowej
HENRYKA GOTTLIEBA

zaprzysiężonego rzeczoznawcy ksiąg handlowych przy c. k. Sądzie kra­
jowym w Krakowie otwiera

K U R S W A K A C Y JN Y  przygotov yawczy do egzaminu z ra- 
ehlmkotfośoi państwowej składanegb w o. k. Napiiesnictwie we 
Lwowie i do;e§żhmiiiuz buchaltęryi pojedyncza] i podwójnej 
i fa a i iiego w Akądeniii handlowej we LwowiS! lub Kijakowie.' 
W  f skład togo kursiń, Wclyoęlzi Ir&wnież: korespondencja han­
dlowa. konw ersacja polska i niemiecka, stenografia, pisanie 

na litąsźy^re i kaligrafia.
Iyuis ten trnreł**tylko 3 miesiące, a r o z p o c z y n a  «ń ę 
1 l i p  c a  b r. B a  W, że kandydatki i kandydaci na ten kuns 
z a pi ąa ni, będą,mogli już w- pierwszych duiąeb września db egza- 

,,mimi zasiadać. —  Nauki również udziela się w drodze listownej. 
Hunoraryum za powyższy kurs wynosi wyjątkowo 100 K. 

Wpisy przyjmuj,?; tylko do 15 lipca tvląe'znie.'.'Ai

kierownik szkoły H EN RYK  GOTTL1EB
w Biurze buchalteryjnem przy ul Dietlowskiej 68.

BANDAŻE R U PT U FO W E
W ielka .lonioslość i 2 lakomitość dla osób cierpiących na przepuKIiny 
pachwinowe. Poleca paski bez żadnych sprężyn bardzo lekkie jakoreż 

isprężynowe oraz pasy brzuszne, fachowy bandażysta
M. M I R K I E W I G Z ,  Kraków, Mostowa L. 4.

Gwarancya ogólna. — Liczne uznania. — Listowne objaśnitnia. — 
Ostrzega się przed blagą niefachowych, na żądanie wyjeżdżam.

JAN JAROSZ, m ajster m urarski
podejm uje się wszelkich robót, wchodzących w zakres bu­

dowlany, tak z materyałem ja k  bez materyału. —  Na żądanie 

plany i kosztorysy.

P ó łw si" Zwierzynieckie. —  Ulica Marczyńskiego

. .n  
rs 

t,0 .

Zakład śtolarski elektro -  motorowy

W t A O Y S Ł A W A  M E R E S I N S K I E G O
W y k o n u j e  po najniższych cenach wszelkie roboty stolarskie, jaKom 
budow lane, m eblowe i kościelne podług najnow szych wzorów, ęcząc 
—  za dobroć m ateryału, jakoteź za dokładne w ykonanie tychże. —

K R A K Ó W ,  G R Z E G Ó R Z K I  ( D O M  W Ł A S N Y ) .

T A R N C W - r w O R Z E C

i Ł E S T A U  5 A C Y A
prowadzona pod faehowem kierownictwem

J A N A .  J A R O S Z A  
p o l e c a  w j  b o r o w ą ,  t a n i ą ,  s m a c z n ą  k u c h n i ę .

Zakład ślusarski
Kazimierza Kosobuckiego w Krakowie

..... j
Poleca swoje wy­
roby ba do wlane, 
oraz wozy własnej 
konslrukcyi do 
wywo-enia popiołu 
ora2 śmieci pod 
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E le k try c z n a  p ra c o w n ia  stolarska

ANDRZEJA ADAMSKIEGO
w Dębnikach -  ulica Różana 6.

w ykonuje w szelkie roboty wchodzące w zakres stolarstwa, meblowe, ko­
ścielne, urządzenia apteczne, sklepowe, budowlane po genach jak na jprzy­
stępniejszych z  m ateryału Doborowego, za który tęczę do dwóch lat.

l‘i»‘h|lłl|[t,yTOi,viyiti|rt|| t̂littf;i,i r-yri ........... ....

TAFUOW , ul Wałowa

R F t J M U r t D  K A C M P F

J U B I L E R

po leca  tan io  w sze lk iego  ro d za ju  b iżu te ryę . 
zamówienia zamiejscowe odwrotnie.

N ajstarsza i najw iększa polska fabryka sprzę­
tów  kościelnych

E . K o p a c z y  o s k i ii S k a
ulica Bracka 2. telefon 23-30. w Kranówie.

W yrabia: świeczniki eletrycz. z brązu i srebra, kielichy i t. p. Największa odlewarnia szlachetnych metali 
Firm a istnieje przeszło  5L lat! — Cenniki na żądanie gratis i fr.

R o czn ie  p rze s z ło  10 m ilio n ó w  K o ro n  w yd a je m y na świece stearyn ow e w y ro b u  Z A G R A N I C Z N E G O .

*  -ę ^ R A K O W S K A ' FAB  R Y K A  M Y d Ł A : ,

i ! l  c. ŚMIECHOWSKI

, w hotelu pod „RÓŻĄ
J f  PO LECA  obiadu 1 kor. -50 h. W  abonamencie 2°/0 taniej. Bufet 

obficie zaopatrzony w doborowe trunki i przekąski śniadankowe. Przyj­
muje zamówienia na wesela i uczty zbiorowe. Posiada dogodną salę 

na zebrania towarzyskie,

K r a k ó w ,  u l .  Floryańsi i a  róg ul. ś « r .  Tomasza, prowadzący F E L IK S  K U R C Z  kuchmistrz restaurator

Z ak ład  p liso w a n ia  i g u fro w a n ia

'adwigi S o b k o w sk ie j
Przyjmuje wszelkie roboty w powyższy zakres wchodzą­
ce. YV/konanie staranne i punktualne po najprzystępi .iej- 
szych cenach. — Kraków ul. Grodzka Nr. 60 ofic. B  parter.

ZEGARMISTRZ H. M Timberg
obecnie znajdujs się nrzy u'icy Starowiślnej 33.
Przyjmuje wszelkie reperacye nawet najtrudniejsze; wy­
konuje szybko i sumiennie z 2 — letnią gwarancyą.
Po n ajtańszych  ce n ach ! P o n ajtańszych  ce n a ch !

Józefa B i a l i R a
TELFFON  NR. 502.

KRAKÓW TELEFON NR. 502.

U LIC A  F L O R Y A Ń S K A  51 -  U L. SZ PITA L N A  19

Fabryka w yrobów  masarskich 
i wielki skład wędlin

poleca wszelkiego rodzaju wędliny jako  to :

szynki, roiady, polędwice pieczone i wędzone, kiełbasy po­
lędwicowe, krajane i siekane, słoninę białą i wodzoną oraz 

smalec polski w większym zanasit.

Zakład ciesielski

Kazimierza Zielińskiego
w Krakowie, przy ul. Kopernika I. 6.

WŁASNE SKŁADY DRZEWA PRZY STACYI KR AK Ó W - 
D Ą B IE -P IA S K r

Podejm uje się wszelkich robót w zakres ciesielstwa w chodzących jako to: 
W IĄZAŃ DACHOWYCH, WSZELKICH EUDYNKÓW 
DREWNIANYCH, SCHODÓW O NAJBARDZIEJ W v -  
TWORNYCH F O R M A C H , PODŁÓG STRUGANY H, 
ORAZ WSZELKICH ROBÓT Z ARTYS. C I E S I E L K I .

Zakład zaopatrzony w maszyny najnowszego systemu.

ŹivnostenskaBanka
F ilia  w  Krakowie, R yn ek L. 17

Kapitał akcyjny i rezsrw. K. 103.000000 .

Załatwia wszelkiego rodzaju transakeye bankowe

Lokacja kapitału w banku przynosi.
Książeczki wkładkowe 47* °/0 
Asygnaty kasowe 472 %

Podatek rentowy od tych lo- 
kacyj opłaca bank z własnych 

funduszów

bligacye m  
Akcye bąnku przy obecnym

kursie (dywidenda772 %)przy- 
noszą 573 %

55

Pierw sza 
krajowa Fabryka : »L  J a r r a wyrobów metalowych, srebrnych i złotych odzna­

czona nagrodami na wystawach wszechświatowych

P O L E C A : wszelkiego rodzaju w yroby kościelne przedmioty do użytku domowego, zastaw y stołow e, w y­
praw y ślubne, urządzenia do kaw iarń, hoteli i restauracyj. Wyrabia świeczniki do gazu 
wentyle, kurki i wszellie armatury do urządzeń wodociągowych i instalacyjnych. W ykonuje odlewy z bronzu 
odlewy monumentów i t- p .; równi eż wszelkie naprawy i odnowi smu, oraz uskutecznia złocenie w ogniu 1 gal­

wanicznie, srebrzenie, niklowania i t. p.

W yp o życ za  n a k rycia  stołowe dla w iększych ze b ra ń . M agazyn w ła sn y w  SuKiennicacli I. 1. (kołn pomnika M ickiew icza )
 »il  G-U f,V, - ii'liilii!iiiiiiiiiHiiiiMii!liiinl iiiłiiiiiiniiin'iiiiiiiiiiiiimifiliiiiiłuiiiiiiii<iiiiiii|iiiiniiiiiiliii!!i!iiriiliiiuiuiii|iiiilittti)iiiiiNKiil

D R U K A R N IA  E U G E N IU S Z A  I D R A  K A Z IM IE R Z A  K O Z IA N S K iC H  W  K R A K O W IE . Odpowiedzialny re d : Julian Stankiewicz,
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